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Maryna Mniszchówna.
Znaną jest w ojna z czasów Zygm unta III ., 

w  której sic Dym itr Samozwaniec dob ija ł o car­
stwo M oskiewskie za pomocą panów  Polskich. 
Do nich to n a leżał szczególniej Jerzy Mniszech, 
w ojew oda Sandom ierski, którego córką M aiyną 
p o ją ł za żonę później Dym itr z wdzięczności, 
gdy się na tron dostał. Lecz nie długo cie­
szy ła  się córka m agnata Polskiego tem szczę­
ściem; wkrótce bow iem , w  czasie w ybuchłego 
spisku, Dym itr zabity został w  M oskwie a M a­
rynę w raz z ojcem wtrącono do w ięzienia. Po 
wypuszczeniu ich na wolność, M aryna przeży­
ł a  jeszcze różne ko le je , została żoną drugiego 
D ym itra Samozwańca, aż nareście przez prześla­
dowców gw ałtow ną śmiercią 1612 roku z g ła ­
dzoną została.

Żywot Karola Marcinkowskiego.
( C i ą g  dalszy. )

W idzieliśm y ja k  m ąż, który nie m ia ł an i 
bogactw , ani antenatów , staną ł w  rzędzie naj­
godniejszych obyw ateli. Coż go na tym sto­
pniu postaw iło? Oto praca i slachetnosc du­
szy. D la M arcinkowskiego nie b y ła  żadna p ra­
ca za p o d łą , żaden obow iązek przykrym . W y ­
chodząc ze stanow iska, że tylko ścisłe pe łn ie­
nie powinności jedna człow iekow i szacunek i
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znaczenie, b y ł  w szędzie  j a k  n a jg o r l iw szy m ; d la  
tego k ie d y  s łu ż y ł  w  w o jsku  ja k o  ch iru rg ,  s ta ­
n o w isk u  sw em u rów n ie  odp o w ied z ia ł .  To je s t  
p ię k n y  p r z y k ła d ,  ja k im  być pow in ien  p r a w y  o- 
b y w a te l  w e  w sze lk ich  stósunkacli. Zastósuj się 
do w sze lk ich  okoliczności, i le  konieczność tego 
w y m ag a ,  a czyń sw oje  i  dąż n ieustannie do za ­
mierzonego celu. To b y ł a  je g o  zasada. T a  su­
mienność m aluje się ró w n ie  w  tej c h w i l i ,  k ie ­
dy  na g ło s  pow sta jące j  ojczyzny rzu c i ł  s ię  na 
k o ń  i s t a n ą ł  w  szeregach  w alczących  brac i .  
N ależąc  bow iem  do obrony k ra jo w e j ,  uczu ł  sie 
zn iew olonym  do napisania przed sw ym  w y ja ­
zdem następującego listu do w ł a d z  m ie jscow ych :

„ P r a g n ę  być uw olniony od powinności,  k tó ­
r e  mnie tu w iąż ą ;  bo nie znam  nic św iętszego 
nad  powinność pośw ięcenia  s i ł  sw oich ojczy­
źnie, w zyw ające j  obecnie sw ych  synów  do b ro ­
ni.  Gdy oświadczenie to dojdzie do w ia d z  p rze ­
znaczonych, b ędę  na  polu s ła w y ,  z k tórego  ża ­
dna s i ł a  ludzka  w strzym ać innie n ie z d o ła .“

O d tąd  zaczyna się d rug i okres jego  życia, 
okres  obfity w p ra w d z ie  w  p iękne  czyny, k tóre  
s ł a w ę  je g o  po ca łe j  E urop ie  ro z n io s ły ,  lecz 
n ie  ta k  św ie tny ,  j a k  poprzedzający ,  a tern mniej 
j a k  nas tępujący . Pom ijam  jego  za s łu g i  w  cza­
sie rew o lucy i  L is to p a d o w e j;  c i ,  co byli  św ia d ­
k am i tych w y p a d k ó w ,  lepiej to mogą ocenić; 
pow iem  ty lko , że i  tu odznaczy ł  się na jw iększa  
gor l iw ośc ią .  W  tym okresie  u s ta l i ł  sobie s ł a ­
w ę  ja k o  w ie lk i  le k a rz ;  okażą to d w a  p u b l i ­
czne dokum enta.

K ie d y  w  okolicach M em la  obozując, d o w ie ­
d z i a ł  się o spustoszeniach cholery  w  mieście, 
w y r o b i ł  sobie pozw olenie udan ia  się do m ia­
sta  , w  k tó rem  w y w ią z a ł  się z p o w o ła n ia  le ­
k a r z a  z taką  gor liw ością ,  j a k ie j  w7 każdesa ży ­
cia po łożeniu  d o w ió d ł .

Ówczesne pisma na jlep ie j s k re ś l i ły  jego  czyn­
n ość  i nicze'm n iezm ordow ane pośw ięcenie  sie.

M ieszkańcy  M em la do tąd  jeszcze za ch o w u ­
j ą  m i ł ą  pam ięć imienia M arc inkow skiego .

W  pozos ta łych  po niin p ap ie rach  znalezio­
no dziękczynny adres, p rz e s ła n y  mu przez ma­
g is t ra t  i rad ę  m iejską w  nas tępujących  s ło w a c h  :

„ P r z e z  g o to w o ść ,  nieusta jącą gorliw ość i 
przezorność, z ja k ą ś  P an  w  ciągu cholery opa­
t r y w a ł  chorych miasta M em la i okolic jego, 
p rze z  cos osw obodz i ł  od śmierci nie je d n e  m a­
tk ę ,  ojca i dzieci,  z a s łu ż y łe ś  nie ty lko na w d z ię ­
czność w y le c z o n y c h , lecz i n a  ogó lną  m iłość

i  szacunek  tute jszych m ieszkańców . W  roczni­
k ach  miasta imię P an a  wspom inane będzie  w  naj­
odleglejszej potomności ze czcią i  uczuciem w dzię ­
czności. P rzy jm ij P an  przez  nas serdeczne po­
d z iękow anie  m ieszkańców  tutejszych za  trudy  
ja k ie ś  p o d e jm o w a ł  z  w ie lk iem  narażeniem  s ie i  
b ie  samego w  czasie ogólnej n iedoli,  i  pozw ól 
ł a s k a w i e ,  abyśm y mogli przez  do łączony  tn 
dar  udow odnić  tego. O by Opatrzność przez 
d łu g ie  w ie k i  z a c h o w a ła  P an a  d la  dobra  cier­
p iącej ludzkości!  oby ko le j  życia Jego ,  w  k tó -  
rem  zaw sze  szczery u d z ia ł  b rać  będzie  miasto 
M e n te l , zd o b i ły  p ra w d z iw e j  radośc i uczucia ,  i 
oby się  Panu  d łu g i  jeszcze czas w  naszem m ie­
ście przemieszkiw ać p o d o b a ł o !

Memel, d. 12. Paźdz. 1831.

M ag is tra t  i R a d a  R ep rezen tan tów .
i  osindorf Sawin, Tunel, Benjamin.

D o W ie lm .  M a rc in k o w s k ie g o ,
L e k a rz a  d y w iz y jn e g o .1*

Po nieszczęsnym up ad k u  s p ra w y  L is to p a d o ­
w ej,  k iedy  tu ła ć  się  m u s ia ł  po obcej ziemi, pu ­
ś c i ł  się w7 podróż do S zk o cy i ,  dokąd  nareście 
po 12. tygodn iach  cierpiący i  n ad e r  na  s i łach  
o s łab iony  p r z y b y ł .  W  Montrose u k rew n y ch  
k upca  51. z M e m la ,  k tó ry  się j a k  najbardzie j  
do M arc inkow sk iego  p r z y w ią z a ł  i później ró ­
w nie  mu dow ody  sw ej przy jaźn i o k a z a ł ,  w  k i l ­
k a  ju ż  tygodni o d z y s k a ł  M arc inkow sk i  zd row ie ,  
nau c zy ł  się z ła tw o śc ią  j ę z y k a  A ngielsk iego , 
zwfiedził nas tępnie  E d in b u r g ,  D u b l in ,  L ondyn, 
za trzym ując się w  każdym  z nich po k i lk a  mie­
sięcy, aby  poznać un iw ersy te ty ,  śp itałe  w ie lk ie ,  
p ro lesso row  i l e k a r z y ,  i  aby  się w ydoskonal ić  
w nauce le k a r sk ie j ,  a m ianowicie w  operacyi.
Z  A ng li i  u d a ł  się do P a ry ż a ,  w  k tórym  przez 
d w a  la ta  z w ie d z a ł  z a k ła d y  m edyczno-ch iru rg i-  
czne. P o z n a ł  tu najp ierw szych  le k a rz y  i chi­
ru rg ó w  F ra n c y i ,  rozprzes trzen i ł  znacznie zapas 
w iadom ości sw o ic h ,  używ a jąc  ich ku  ulżeniu 
n iedoli  sw ych  ziomków7, a  p rzy  skromnem sw em  
życiu o b ra c a ł  dochody sw oje  znaczne, n ab y te  
z bogate j  p ra k ty k i  w7 F rancy i  i A ngli i ,  na  o ta r ­
cie ł e z  po trzebujących  ro d ak ó w .

W  roku  1833 o trzym ał  od k ró lew sk ie j  a k a ­
demii nauk  w  P aryżu  w  nag rodę  m edal z ło ty  
w arto śc i  tysiąca franków7 za  udzielanie rad  i  
sposobów  leczenia cholery  lekarzom  F r a n c u s k im i^  
w y s ła n y m  przez rzą d  w  roku  1S31 do W a r ­
szaw y, d la  poznania w  zarodzie tej choroby. P i -
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smo w  tej mierze do M arcinkowskiego w ydane 
ibrzmi ja k  następuje:

Instilut de France, Academie Royale 
de sciences.

P aris , le 25. N ovem bre 1833.

Le secretaire perpeiuel de I'acadimie a Monsieur 
le Docteur Marcinkowski.

J ’ai l ’honneur, de Vous prevenir Monsieur, 
que dans la  se'ance publique annuelle du lundi 
18. de ce m oi, l ’academie Royale des sciences 
fa it la  distribution des prix  de cette anne'e et 
que "Vous avez reęu une medaille d’encourage- 
m ent en or de la  valeur de mille francs pour 
le  faits et les renseignements , que Vous ayez 
fourni sur le  cholera morbus de V arsovie aux 
me'decins franęais, qui se rendirent dans cette 
ville .

J ’ai saisis avec einpressement Monsieur cette 
occasion de Vous offrir mes felicitations perso- 
nelles en Vous tem oignant tout l ’inte'ret, que 
1’academie a pris a vos efforts.

L a  m edaille Vous sera de'livree au se'creta- 
r ia t de l ’institut en Vous y  presentant en per- 
sonne ou par un fonde de pouvoir autorise en- 
s ig ae r la  quittance.

A greez Monsieur l ’assurance de ma 
consideration distinguee.

F lo ren s .

M edal ten sp rzedał M arcinkow ski, a tysiąc 
franków  rozda ł między swych potrzebujących 
ziomków.

K iedy tak  M arcinkow ski za granicą jedna 
sobie s ła w ę ; kiedy zbogaca sw ój um ysł g łębo - 
kiem i naukami i obszernem dośw iadczeniem ; 
k iedy razem swej duszy nadaje coraz w ięcej 
hartu  , aby m ógł kiedyś rozpocząć i spełnić 
w ielk ie  d z ie ła : w  kraju  coraz bardziej czuć się 
d aw a ł brak  jego osoby, której nikt nie m ógł 
zastąpić. D la tego w ezw any od swych ziom­
k ó w , aby ich dłużej nie zostaw iał sierotami, 
gdy otrzym ał od ministeryum w  Berlinie po­
zw olenie do pow rotu, chociaż pod tym w arun­
k iem , aby się niezwłocznie s ta w ił przed w ła ­
dzę policyjną tego m iasta, w raca z ochotą do 
k raju . Przybywszy do tej stolicy, w trącony zo­
s ta ł  do w ięzienia, w  którem pięć miesięcy sie­
d z ia ł ;  i dla tego pow rót jego do Poznania spó­
źniony został.

Nieczynne życie w  w ięzieniu , b rak  ruchu,

skołatany  um ysł przygodam i, d z ia ła ły  bardzo 
szkodliw ie na organy piersiow e. Przy przemi­
jających kolkach i stanie gorączkowym  p lu ł 
niekiedy k rw ią .

W  roku 1834 wTrócił M arcinkow ski do Po­
znania , aby rozpoczął na nowo dzieło dobro­
czynności i odrodzenia się ojczyzny sw ojej. 
K tóż zdoła opisać radość m ieszkańców Poznania i 
K sięstw a na odgłos powrotu jego? S ło w a  „M ar­
cinkowski w ra c a !“  oddalały  w szelką myśl, na­
paw ając wszystkich serdeczną radością. Takto 
praw dziw a zasługa i cnota mieści w sobie urok 
poryw ający wszystkich se rca ! Przywrócony sw'e- 
mu miastu rodzinnemu, pośw ięcił się M arcinko­
w ski na nowo obowdązkoin pow 'olania. Nie­
długo to atoli trw a ło , bo w skazany zosta ł na 
szescio -  miesięczną karę  w ięzienia za przejście 
do Polski w  roku 1830., jako też u d a ł się roku 
1837 do Świdnicy, przeznaczonej mu na ten cel.

W  k ilka  miesięcy potem w ybuchła  po raz 
drugi cholera w  Poznaniu. W szj'scy m ieszkań­
cy w zdychali za M arcinkowskim, którego uw a­
żano za najdokładniejszego znawcę tej choro­
b y , bo m ów iło za nim dośw iadczenie, jakiego 
n aby ł w obozach Polskich, w  śpitalach i przy 
mnóstwie cierpiących w  Memlu i okolicach. 
Naczelny prezes F lo ttw ell w y jedna ł M arcin­
kowskiemu* pozw olenie powrotu ze Świdnicy. 
Przyjęcie jego przez mieszkańców Poznania ró ­
w nało  się najokazalszem u tryum fowi.

(D okończenie nastąpi.)

Cudowny obraz Najśw. Panny 
B.erdyczowskiej.

W  Polsce mamy szczęście posiadania w ielu 
cudownych obrazów N ajśw . Panny, jako  królo­
wej naszej korony. Ś. p. historyograf N ajśw . 
Panny Częstochowskiej w swoich notatkach sto 
ich naliczył. Po Częstochowskiej do najsłyn- 
niejszych w  kraju  należały  zawsze Najśw . Pan­
na Poczajowska i Najśw'. Panna B erdyczow ska; 
ostatnia, mnogiemi cudami sławma, znajduje się 
w  starodaw nym  karm elitańskim  klasztorze. W  je ­
go to m urach w zrósł w  św iątobliw ości O. M a­
r e k ,  czcigodny k a p ła n , którego pamięć przez 
naszych wdeszczów, acz. odświeżona w  narodzie, 
jednak po części sfałszow aną zosta ła ; bo jakżeż 
zdoła poezya wznieść się do prostoty w iary , 
a  jeszcze do tych S taropolskich uczuć, ja k ie m

2*
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szczere serca  naszych  K o n fed era tó w  p a ła ły .  
Z a k o n  k arm e lita ń sk i m ia ł  tak że  szczęście p o ­
s ia d an ia  cudow nego obrazu  pod O s trą -B ra m ą , 
nim  p rzed  k ilk o m a la ty  n a s tą p iła  k ą s s a ta ;  ta k ­
że  n a  L itw ie  zarów no ja k  n a  U k ra in ie  s ły n ę ­
ł y  te  d w a  k la sz to ry , W ile ń s k i i  B e rd y czo w sk i. 
D ziś od zupełnego  zam knięcia  now icya tów  juz  
ty lk o  trzy  p o zo s ta ły  k la s z to ry : K arm e litó w  b o ­
sych, t. j .  wr G łęb o k im  n a  L itw ie , w  B erdyczo­
w ie  i w  K am ieńcu  P odolsk im .

W  B erd y czo w ie  każden  pobożny p ie lg rzym  
szczególnych  ła s k  doznaw ać nie p rze s ta je ; nie 
b y ło  pew n ie  p rz y k ła d u , aby  k to  u stóp D zie ­
w icy  N a jśw ię tsz e j 'z a n ió s ł go rące sw e m o d ły , a  
w y słu ch an y m  nie b y ł ;  by le  przedm io t jeg o  pros* 
b y  n ie b y ł  ze szkodą duszy je g o , o cze'm n a j­
le p ie j rozsądza B oska O patrzność. Sam  dozna­
w szy  -wielkiej ła s k i  w  te'm cudow nem  m iejscu, 
ośm ielam  się  w ize ru n ek  tego obrazu  rozpow sze­
chnić k u  czci pobożnej publiczności naszej.

O brazy  m nogich cudów , sp raw ionych  w  B e r­
dyczow ie, o k ry w a ją  śc iany  k la sz to rn e ; życzyćby 
■wypadało, ab y  podobnież ja k  K ro n ik a  k la sz to r­
n a , je ś li  się ja k a  zna jdu je , d ruk iem  o g łoszone- 
m i b y ły . —  Toż samo by życzyć w y p a d a ło  i co 
do skonfiskow anego  ty le  s ły n n eg o  P ocza jow a.

t-

Niewiasta Polska w  X V I wieku.
(D o k o ń c z e n ie . )

P rzed  ślubem  p rzy sz li m a łż o n k o w ie , g ra li 
ro lę  k o c h a n k ó w , s ta ra ją c  się  w zajem nie p rzy ­
podobać sobie. To je s t ,  koch an ek  m u sia ł uzy­
skać pozw olen ie  od osób, u k tó rych  b a w iła  dzie­
w ica , ażeby  m ó g ł do ich  domu uczęszczać w  o- 
g lę d y  (w  konkureneye po naszem u), czyli, aże­
b y  b liż e j m ó g ł og lądać sw ą m iłą  i lep ie j po ­
znać je j osobę. G dy ta k o w e  u z y s k a ł ,  s z u k a ł 
sposobów  gach  do p rzy p o d o b an ia  się p an n ie , a 
ta  naw zajem  je m u ,  co zw ano  za lo ta m i, gdyż 
rzeczyw iście  je d n ą  strona z a le c a ła  d rug ie j oso­
b ę  sw o ją . —  R ozkochany  m ło d z ien iec  w  X V I  
w iek u , ro k , d w a  i  trzy  la ta  s ta ra ł  s ię  o pannę . 
O w oż ja k o  się  z a le c a ł:

Marcypany oddaje, obsyła wieńcami,
Listy pisze, nawiedza, śle z upominkami;
On jej, lub gdy się kładzie, lub gdy ze snu wstaje, 
Każe pod okny śpiewać w szatamaje- 
Jeżeli kędy w karecie z matką swoją jedzie,
Na przejażdżkę i on tam albo w skrzydle będzie,

Albo na Turskim (1) koniu, tuż podle karety.
Skacze ,  p ląsze ,  w yw ija ,  w yp raw ia  korbety .
A serce mu do panny pod płaszczyk zbieżało,
Tamby rade i z panem wszystko przelizało. (2)

C hcąc nad to  w ięce j bogdance sw o je j okazać 
m iło ś c i , nogą w  tańcu  trzew iczek  je j  p rzyde- 
p ty w a ł ,  a  panna , gdy  mu b y ła  w zajem ną, d aw a­
ł a  p ierśc ionek  z p a lca , chustkę w y szy w an ą , lub 
■wieniec. W ie ń c e  w ów czas g r a ły  n iepoślednia 
ro lę . K o ch an ek  w ien iec  u lub ionej d a w a ł ,  za­
w ie s z a ł sk ry c ie  pod oknem  lu b  k ł a d ł  na jej 
ło ż u  dziew iczem .

D ziew ica grzeczna ła tw o  się  p o d o b a ła , z w ła ­
szcza je ż e li b ie g a ły  o n ie j w ieści, że um ie być 
dobra  c ó rk a , chociaż m ów iąc s ło w am i ówcze-e c '  c

snego kaznodzie i A dam a M a k o w sk ieg o : ( 3 )  „n ie 
p ieścili się z n ią  rodzice, an i dopuszczali ła s ić  
się ze sobą , p ilnem i b ęd ąc  stróżam i je j  pan ień ­
stw a , zro b ili ze sw o je j córeczk i cichą pannę , a 
p oko rną  ja k o  ow ieczka . “  —• G dy ta k ie  o m ło ­
dej dziew icy  b ie g a ły  w ieści i  gdy  w ied z ie li o 
tern ludz ie , że pomimo surow ego obejścia  rodzi­
ców-, p ie lęg n u je  ich t ro s k liw ie , , , że im  sama 
g ło w ę  m yję i  czesze ic h ,“  ja k  w yrażono , —  że 
się  skrom nie sp raw u je  w  ro d zic ie lsk im  domu i 
z n iew in n ą  m inką zw y k le  p rzy  p rac y  s ied z i:

. . . . . . .  za stołem chudziątko,
Jak jakie pieszczone zwierzątko. (4)

W te d y  n ie z a m y k a ły  się ro d zic ie lsk ie  w ro­
ta  p rzed  natręctw-em g a c h ó w , żądających  mieć 
ta k ą  pan ien k ę  za  żonę. P ra g n ą ł  k aż d y  pojąć 
w  m ałżeństw -o t ę , k tó rą  rodzice trzym ali jak 
ko k o szk ę  w  kojcu , ażeby  ją  uchronić od owych 
ra ro g ó w , co b u ja ją  po k am ien iac h , po ulicach, 
po o g ro d ac h , p o g lą d a ją c , ja k ą b y  z ło ść  w-yrzą- 
dzić. S ąsiedzi za w zó r w y s ta w ia li sw ym  cór­
kom  t e , k tó ra  p rz e k ła d a ją c  nad  w szystko  ro­
dzic ie lsk ie  to w a rz y s tw o , nie b y ła  bynajm niej 
podobną do ow ych p a n ie n e k , co siedzą w  do­
mu ja k  n a  s z y d ła c h ; co je  p ię ty  św ie rz b ią , kie­
dy nie ob ieżą u lic ,  k o śc io łó w  i ry n k u ; co na 
m atkę  la m e n tu ją , że ich sam a n igdzie  n ie  wy- 
wrie d z ie ; co ow o ustaw-nie szyje w y c ią g a ją  z o- 
k n a , j a k  z ięba  z k la tk i. ( 5 )  W a b iło  tak że  do 
dziew icy  ta k ie j um ieję tne je j  w zięc ie  i  znale-

(1 )  Turecki.
(2 )  Światowa roskosz 1630 r.
(3) W  kazaniu: Wesele Św. wiecznie, Zuzanny 

Amendownej.
(4) Dama dla uciechy z XVI wieku.
(5 )  X. Mijakowski w kazaniu: K o k o s z .
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zienie się w łaściw e w  przypadku każdym, a 
mianowicie w  rozmowach z mężczyznami. Na 
niej sprawdziło się przysłowie, że : „ B ia ło g ło ­
wa grzeczna, a M ino mocne, z najmędrszego u- 
czyni błazna.“  (6)

Po oględzinach i ostateczne'iis ze strony ga­
cha postanowieniu żenienia się, oświadczał ten­
że przez uproszonych na to przyjaciół, że chce 
zaślubić dziewkę. Kiedy dobrze przyjętym zo­
stał zalotnik, następowała dek luracya  w  obe­
cności rodziców, krewnych lub przyjaciół, ja­
ko świadków danego przyrzeczenia; —  czynią­
cych to oświadczenie nazywano przeto dz iew o -  
słębam i.  Poczem oznaczono czas do zrekowin,  
czyli zaręczyn, na których zamieniała młoda  
para pierścienie, na których wyrzynane bywa­
ł y  rożne napisy lub imiona narzeczonych, data 
ślubu, lub najpospoliciej wiersz następny:

Serce  m oje  i twoje,
Po łącz  Boże oboje.

Zachowywano zwyczaj, że na zrękowinach 
uproszony przyjaciel, w’ imieniu pana młodego 
ofiarował wieniec oblubienicy, i stósowna do 
tego m iew ał mow ę. Gdy oznaczono dzień ślu­
bu , panna młoda na dwa dni przed tem uda­
w a ła  się do łaźn i,  w  towarzystwie przyjació­
łek , pocze'in odbierała podarunki. W  dzień ślu­
bu panna młoda ubrawszy się, padała do nóg 
ojcu i matce, płacząc i prosząc ich o błogosła­
wieństwo; a wracających od ślubu nowożeńców, 
matka w  progu domostwa przyjmowała z chle- 
bem i solą. Po ślubie następowała uczta szu­
mna i huczna, tak, że czasem wyprawione w e­
sele zniszczy łoby nie raz grafa i księcia. Grun­
tem uczty weselnej był kołacz, tak u wyższych 
jak niższych stanów; matka wyprawiając cór­
kę z domu i mężowi ją oddając, albo kołacz, 
albo chieb przed nią stawiała. Po uczcie da­
wano wody do umycia i zaraz następowały tań­
ce. Jeden z krewnych brał w  taniec pannę 
młodą, a jedna z krewnych pana młodego. Pan 
miody ukłonił się pannie młodej i zaraz ta­
niec rozpoczynano. Kiedy przyszło w odbija­
nego, wtedy dopiero tańczyło z sobą państwo 
młode, niżej jeszcze ukłoniwszy się sobie. Po 
lancach późno w noc przychodzono z pocho­
dniami z białego wosku po pannę młodą, dla 
odprowadzenia jej do łożnicy pana młodego, 
gdzie sadzano ją obok męża. Tam podawano

(6) Zabczyc:  Polityka pańska.

im słodkie potrawy i napoje, a oddając żonę me- 
ż°wi, z obu stron oracve strojono. Drużki'i 
p r z y d a n k i , czyli bliższe i dalsze druchny, u. 
sług iw ały  przy weselu pannie młodej, szcze­
gólne mając staranie o sukniach, w których mai- 
żónkowie ślub brali. Wieszali je po nad ło­
żem państwa młodych, aby patrząc na nie, po­
mnieli na przysięgę małżeńską. (7 )  — Po ślu­
bie troskliw iej jeszcze jak oka w  g łow ie  prze­
strzegał tego mąż zazdrosny, aby mu tak dro­
giego nie wydarto skarbu; taił go przed świa­
tem , nie chcąc widokiem jego wzbudzić za­
zdrości w sąsiadach. M iał zawTsze na pamięci 
piosnkę dawną:

Nie każdy zrozumie,
Co biała płeć umie;

Wyjmie bokiem sadło,
Gdzie zgodliwe stadło.

Mimo, to zgodliwe były  stadła. Zony ubie­
ga ły  się za tem, ażeby po ślubie w  insze kle­
szcze ujęły i osiodłały s wy cli mężów', tudzież 
ażeby w  domowem zaciszu, rządu z ich tylko 
ręki patrzyli słudzy, oczy i uszy natężone ma­
jąc na to, jakby wielowładnej pani rozkazom 
uczynili zadosyc; wszelako cnoty i wierności 
małżeńskiej przestrzegały święcie. Mężowie zaś 
staiali się o to, ażeby ich żony zawrsze były  
czems użytecznesn zajęte, przypominając sobie 
ze starych dziejów, że gdyby Penelope nie tka­
ła  , a Łukrecya nie była przędła, nie byłyby  
obiedwie zachowały poczciwości. Nie dozwa­
lali mężowie do swych żon przystępu nie po­
trzebnym babom, szczebiotliwym i wszeteeznym 
sąsiadkom, tudzież księżom, którzy zakazali so­
bie małżeństw, ażeby się cudzemi tem wygo­
dniej opiekować mogli. Niechcąc ich zaś wska­
zywać na samotność, dobierali im za towarzyszki 
poczciwe b iałogłow y, z rodzeństwa bliższe.

Po zonie poznać b y ło ,  jakim jest ten dom, 
w którym ona z mężem mieszka, jakiem ich 
mienie i cale gospodarstwo. W" przysłowiach 
to wyrażono, mawiając: że żona ochędostwem 
i wiernością zalecać się powinna; że zgodne 
z nią mieszkanie gotuje temu, który się zawcza­
su ożenił, swobodne w  starości ch w ile .— By­
ło  przekonanie w  narodzie, że Bóg ozdobił nie­
bo słońcem, a dom cnotliwą żó ń ą ,(8 )  :— i że 
małżonka dobra jest jako winna, macica, po­

ił) Maciejowski: Polska i Ruś, T. III.
(8) Ja p ro c k i :  P ró b a  cnó t.
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dawająca wdzięczne gronka; że dziatki jej są 
jako oliwne gałązki około stołu rodzica swo­
jego, a on sam jest jakoby drzewo cedrowe, 
nad pięknym zdrojem mocno stojące. (9) W  la­
kiem małżeństwie nic nie usłyszałeś sprośnego, 
jeno owe jedwabne i pozłociste słowa. Zona 
przymilająca się mężowi, nie inaczej przema­
wiała  do niego, jak :  „Moje najmilsze serce, 
moja pociecho, moja gębusiu, moje serduszko, 
mężu najmilszy, waszmość mój mężu, moje ko­
chanie. “ W  takiem małżeństwie żona nazywa­
ł a  męża swego P a n em , albo D obrodziejem , 
a on ją  nawzajem mianował Panią. Taka żo­
na była i radą mężowi i obroną. Pod wie­
czór (powiada Broszura o Fortelach białogło- 
wskich) ubrawszy się dla niego w ffie lzeczko  
(wieczorny ubiór), bawiła męża pięknemi gad­
kami, H aściejem  go, D obrodziejem , a on na­
wzajem swoją kochaną nazywając ją Panią. — 
Tak cnotliwa żona wszędzie wydała się naj­
piękniej ; szczególniej też w' zimie na wese­
lu, w Maju w ogrodzie: tam strojna, tu praco­
wita, dowód stawiała na to, że krasa i praca 
w  jednej chodzić zwykły parze tam, gdzie po 
Bogu i zgodnie z ludzkiemi skłonnościami spra­
wuje się małżeństwo. (10) Za przykład sta­
wiano sobie takich małżonków, a pożycie ich 
za wzór brano. — Pobożne wychowanie (mówi 
K. W ł .  W ójcicki)  nauczało nasze niewiasty 
stąpać cierpliwie po ciernistej drodze żywota. 
Modlitwa, praca, starunek gospodarski, nie do­
zwalały rozwijać się unoszeniom wybujałym u- 
czucia i wyobraźni mglistej. Nauczone iść dro­
gą praw dy , prawdą żyły i każde ich uczucie 
było rzeczywiste, bo z tego wybijało źródła. 
Dzielność charakteru Polki nie tylko wykazy­
w a ła  się w’ panowaniu nad własnem sercem, 
ale też szczególniej w mądrem prowadzeniu go­
spodarstwa domowego i wyborze stosownych dla 
sw'ojej płci zabaw. — Praca domowa była u- 
działem slachcianek. Za dobrą w owym cza­
sie, o którym mówimy, uważano kobietę, która 
o mozem mówić nie lu b i ła , tylko o mleku i o 
kądzieli, — która ustawicznie przy dziatkach a 
czeladzi w domu będąc, albo przędła, albo pra­
cowała około nabiału, skąd zebrane pieniądze 
stanowiły jej dochód wyłączny. Pracując sa­
ma, uczyła pracować i córki swoje. Siała w o-

( 9 )  R ej:  Ż yw ot etc.

(1 0 )  Bie lsk i  w przedm. do Sejm u n iew ieś c ieg o .

grodzie nowalije, jako to: ogórki, melony, kar­
czochy; zaopatrywała śpiżarnie w zapasy po­
trzebne. Soliła ogórki , smażyła róże i inne 
zioła. Umiała nadto, gęsi, kapłony, indyki, 
W ' kojcu tuczyc, rozmnażać drób domowy; od­
sądzać cielęta, a pod owieczki stare podsadzać 
jagnięta; chustki białe uprać, mąki i krupy przy­
rządzie ; szkody w oborze i gumnie przestrze­
gać, urządzić domową apteczkę. Ta część go­
spodarstwa domowego, jak mówi Ł. Gołębio­
wski (11) ,  była udziałem kobiet: pani, kre­
wnych lub córek, albo poważnej ochmistrzyni. 
Lekarzy nie było, nie każde ich miejsce wre­
szcie posiadać mogło i może, a po ratunek u- 
dawano się do dw oru: trzeba mieć było wszel­
kie zapasy. Nadto, znana jest gościnność Po­
laków i potrzeba przyjmowania tylu osób: to 
przybywających trafunkowo, to umyślnie, czą­
stkowo lub gromadnie w pew nych dniach, a za­
tem należało i do tego usposobić się, ażeby 
w chwili stanowczej nie brakowało niczego. 
Stąd apteczki dwa rodzaje by ły: dla zdrowia 
i wygody, lub przyjemności, czyli pierwsze ja ­
ko lekarstwo, drugie jako przysmaki. — Co do 
pierwszego: Syreniusza, Marcina z Urzędowa 
łub inny zielnik przed sobą mając, przewarto- 
wawszy go nie raz, umiejąc go prawie na pa­
mięć, gdzie go nie było z przepisów, lub i 
z głowy bieglejsza gospodyni, od wiosny aż 
do późnej jesieni to na alembiku pędziła wo­
dy, wódki, smażyła sadła ,  zbierała tłustości, 
robiła d rya kw ic , octy, suszyła kwiaty, liście, 
owoce, korzenie, zioła wszelkiego rodzaju; to 
całkowicie, to części ich jakie, którym jedynie 
przyznawano skutek. Nie zapomniano tu i wo­
dy marcowej, z śniegu stopionej, płeć piękną 
utrzymującej od piegów', pierwszej wody de­
szczowej, albo W' czasie grzmotów' i piorunów 
zebranej. — Do apteczki przyjemnej i dla wy- 
gody tylko, należały wódki zaprawne, słodkie 
lub gorzkie, jedne dla toalety, jako to: wypa­
lane z różnych pachnących ziół i krzewów, 
drugie dla napitku jako lekarstwo rano, cza­
sem na noc. Jak to .Jeżow ski to O ekonomii, 
czyli: Z a b a w ie  ziem ianek  przytacza. (12)

W  alem biku przepalać prostą gorza leczkę ,
Z w in em , z cukrem, z korzeńm i,  z io łm i  na

w ó d e c z k ę .

(11) w d z ie le :  D o m y  i D w o r y ,  str. 25 i dalsze.
(12) R. 1648, in 4to wydanej.
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Z r ó ż y ,  gruszek  k o n fe k ty ,  z cukrem  w m io d z ie
sm ażyć,

Z w iśn i  so k ó w  narobić ,  z ś l iw  p o w id ła  warzyć;
Z ie le  Tatarskie w  c u k rze ,  skórki cy try n o w e ,
S m ażyć ,  każde o s o b n o ,  i  p o m a r a ń c z o w e ;
P o tr z e b n a  to rzecz w d o m u  m ie ć  dla m a łżo n eczk a ,
P o l i ty czn a  dla gośc ia  s w e g o  żo łąd eczk a
S ła b e g o ;  d ob re  w ó d k i  ro zm aite  w  dom u,
D la  przypadku ja k ie g o  i ratunku k om u .

Należały do apteczki, likwory, konfitury, so­
ki, pow idła, serki, pierniczki, makowniki, owo­
ce suszone, m arynowane, wszelkie marynaty, 
.wszelkie w ety , lub co przekąską zw ano, gó- 
m ółk i, krajanki i t. p. Jakiejże to biegłości 
potrzeba było, ażeby to wszystko umieć, wszy­
stko zrobić, wszystkiemu podołać. Matka u- 
czyła córki, uczono się z książek, od sąsiadek 
i t. p. Troskliwość ta o zdrowie poddanych, 
domowników’, albo też przyjęcie gościa, zaszczyt 
przynosiła gościnności i sercu.

Chowała ówczesna gospodyni w domu (mó­
w i Je żo w sk i w O ekonom ice)  świeże masło, 
chleb b ia ły ; korzenie i wino, których nakupo- 
w a ł jej mąż do śpiżarni, ilekroć mu się udało 
dobrze sprzedać zboże w pobliskiem miasteczku. 
W yrobione i wybielone w lecie płótno k ra ja ła  
w  zimie, i następnie z panienkami swemi za­
trudniała się szyciem.

Niepoślednie też były  nasze niewiasty w zdol­
nościach umysłowych, wiele z nich w X V I  wie­
ku było wykształconych, które doskonale obe­
znane były  z literaturą starożytną Greków i Rzy­
mian. W szak wtedy chęć czytania upowsze­
chniła się między Polkam i, nie tylko po śla- 
checkich dworach, ale i po miastach, przesąd 
tylko wieku nie uw ażał za potrzebne bynajmniej 
wyższego wykształcenia niewiasty. Czytanie, 
śpiew uczony, m uzyka, były  to rzeczy odstrę­
czające zalotników, wedle przypowieści z tego 
w ieku :

Która czyta, śp iew a ,  g ę d z ie ,  (gra),
Z tej rzadko cn o t l iw a  b ęd zie .

A wychodzili z tej zasady, że to wszystko 
odrywa kobietę od praktycznego domowego ży­
cia i zatrudnień, na cze'm polegały i rząd do­
mu, porządek i wychów dzieci.— Te niekiedy 
były  również rycerskie jak  zatrudnienia męż­
czyzn. Górnicki (13) znał wiele białychgłów’, 
które mieczem i oszczepem tak dobrze jak  męż-

(13) w  D w orzan in ie .

czyzni umiały robić; które konia dosiadały i jat 
najlepszy jeździec toczyć nim w iedziały; nie 
tylko na łow ach daw ały  odwagi swej świetne 
dow'ody, ale na polu bitwy dzieląc z mężami 
trudy i niebezpieczeństwa.

Zakończmy ten pokrótce rzucony zarys po- 
życia niewiasty Polskiej w  X V I wieku, słowy 
K. W ł. W ójcickiego: — Cóż w oczach świa­
ta Polkom nadawało tę wryższość i sław ę, któ- 
remi są tak głośne między wszelkich innych 
krain kobietami? Oto skromność i wstyd miły, 
co dodaje wabu i uroku. Nasz naród słusznie 
się mógł chlubić, że ma wstydliwe dziewice, 
wstydliwe żony, wstydliwe matki, a ten wstyd 
nie b y ł udany, bo spoczywał we k rw i, w u- 
czuciu, wr wychowaniu. Dzieje poświadczą tę 
prawdę historyczną, że jeżeli cnoty wielkie ja­
śniały w  całej przeszłości naszej, winniśmy je 
naszym niewiastom. One to wykarm iły i wy­
chowały te dzielne pokolenia, nad któremi z u- 
wielbieniem stanie kiedyś historyk, podziwia­
jąc je  z mimowolnym zapałem. One to wypia- 
stovraly wszystkich bohaterów sław nych; im 
cześć i sław a za. cnoty, jakie wrpoiły, a któ­
rych z nikąd nabyć ani pojąć nie m ogli, jak 
słow y i przykładem cnotliwych matek. Śmierć 
jednej tylko niewiasty Polskiej, zdeptała dłu­
go szanowane obyczaje i zwyczaje na dworach 
królów Polskich. B y ła to Anna Jagiellonka, 
córka Zygmunta I., małżonka Stefana Batorego, 
świętych cnót matrona. Zrodzona w Polsce, nie- 
opuszczając nigdy tej ziemi, uczucia swoje, pra­
ce, królewskie dostatki, wszystko poświęciła 
Polakom. „Z  nią to (mówi Piasecki, biskup,) 
nie tylko zginął ród Jag ie łłó w , lecz powaga, 
przystojność i domow’e obyczaje narodu. “  — 
Odtąd dwór zaniechawszy ojczystej, obcą przy­
ją ł  barwę na siebie. Zygmunt III. zawarty 
w zamku swoim z W olskim , starostą, Bobola, 
podkomorzym i spowiednikami Jezuitami, z Nie­
mcami, baw ił się chemią, złotnictwem, grał 
w p iłkę i przygryw ał na klawicymbale. Zgi­
nęły rycerskie gonitwy i turnieje, zbroja do 
zamku wstępu nie m iała, bo wszystkie wnij- 
ścia zapełniały czarne sutanny. Śmierć Anny 
Jagiellonki zdarła wszelką barwę Polską z dwo­
ru królewskiego.

P isa ł dnia 10. Grudnia 1847 r.
J .  J .
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